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Kraków, Niedziela 12 stycznia 1919. 


Nr. 8. 


Rząd francuski oczekuje 
zgody w PolsC8. 


Kraków, 11 stycznia. — Komisya Likwida- 
Wyjna w Krakowie otrzymała następujący tele- 
gram z Lezanny: 

Od Komiieiu narodowego polskiego otrzymu- 
jamy nasiępujący telegram z dnia 1 stycznia, 

ony: 

w A ie, wygłoszonej w Izbie francuskiej 
@aia?9 grudnia minister spraw zagranicznych 
Bseczypospolitej, p. Fichon powiedział w spra- 
mie Polski, a zwłaszcza w sprawie Komitetu 
marodowego polskiego, co następuje: 

„Części dawnej Polski, które należały do 
Austryi, złączą się, tak jak jej części niemie- 
ckie i Królestwa Polskiego, z nowam pań- 
stwem polakiem, do którego wskrzeszenia za- 
brali się išče soni voues) za wspólną zgodą 
wszyscy Sprzymierzeni. Mamy prawo do po- 
wiedzenia, że to my właśnie pierwsi praco- 
walismy nad tem wskrzeszeniem. My byliśmy 
tymi, którzy poddali formułę, wedle której 
sprzymierzeni postanowikh stworzyć x powro- 
tom Polskę zjednoczoną, niszawisłą, utworza- 
mę ze wszystkich dawnych narodowości pol- 

„Aich (formee de tcutes les ancienass nationa- 
malites polenaises) z dostępem do morza. My 
byliśmy tymi, co porozumieliśiny się w pierw- 
szych zaraz dniach z Komitstem narodowym 
polskim, uznanym dzisiaj jako rząd prawo- 
wity (regulier) przez Japonię, Anglię, Stany 
Zjednoczone i Włochy. My jesteśmy tymi, co 
uiworzyli armię polską. 

I dzisiaj też w odpowiedzi na zarzuty, sta- 
wiane komitetowi narodowomu polskiemu, 
szczęśliwy jestem, że przynoszę na tę trykanę 
dowody, iż ze wszyztkich stroi zgłaszają się 
doń Z przyłączeniem (adhesiona), zgłoszenia 
łakie dochpdzą go z dawnej Polski rosyjskiej, 
reprcezemłowanej przez Wszystkich przedsta- 
wicieli głównyca siroanictw; dochodzą go od 
dawnej Poiski niemieckiej za posrednictwem 
Sejmu poznańskiego, wybranego powszech- 
nem głosowaniem, który, wedle brzmienia 
jego rezolucyj, w zgodzie z opinią ludności 
poiskiej dawnego cesarstwa niemieckiego, po- 
stanawia powierzyć Komitetowi nardowemu 
polskiemu całkowite zastępstwo interesów 
Polski niemieckiej wobec sprzymierzonych, 
dochodzą go od stronnictwa ludowego w Ga- 
licyi, które przyłącza się (donne adhesion) do 
Komitetu narodowego polskiego i postanawia 
wysilać do Paryża celem zetknięcia się z Ko- 
mitetem pewną ilość posłów z lewicy ludowej 
dawnego parlamentu: pp. Tetimajera, Reya 
i Romera; dochodzę go ze wszystkich stron— 
a my pracujemy nad tera, by uzyskać połącza- 
nie całkowite różnych żywiołów Polski, które 
zagrażały wskrzeszeniem rozdziałów, co Sno- 
wodowały ongi upadek tego nieszczęśliwego 
państwa. Zgodziliśzny się i wywołali (accepte 
et provoque) przyjazd do Francyi przedstawi- 
cieli generała Piłsndskiego, to znaczy rząda 
warszawskiego, i spodziewamy się, że w clą- 
gu krótkiego czasu (a une date prochaine), 
nastaniu zupcłae porozumiesie między róż- 
nymi Żywiołami, powołanymi do odbudowa- 
nia przysziej Polski". 


Odpowiedź soc Lafondowi. 


Podczas dyskusyi minister spraw zagranicz- 
mych odpowiedział na zarzuty, zwrócone przez 
socyalistę Lafond przeciw Komitetowi narodo- 
wemu polskiemu i jego prezesowi, Dmowskie- 
mu, W następujących słowach: 

„Dinowski jest człowiekiem, cieszącym się 
słusznie znaczną powagą, który był jednym z 
najświctniejszych i najenergiczniejszych człon- 
ków Dumy j oddał bardzo wiełkie usługi swe- 
mu krajowi. Mam sobie za zaszczyt, że jestem 
jego przyjacielem, uważając go za jednego z 
przywódców polskich. Pan rzucasz oskarżenie 
na rząd polski, który uznany jest przez wszyst- 
kie mocarstwa sprzymierzone bez wyjątku. Mó- 
wisz pan, że przedstawia on jedną tylko grupę. 
Mam tutaj SPis wszystkich grup, których jest 
przedstawicielem. Przed chwilą wskazałem na 
to z trybuny w kilku słowach; wskazałem po- 
nadto. że przyłączyły się do niego Sejm poznań- 
ski, grupy galicyjskie, wszystkie znaczące (im- 
portante) ugrupowania polskie: w naszych o- 
czach jest on prawdziwym rządem urzędowym 
Polski (le veritable gouvernement officiel de 
Pologne). I dzięki temu rządowi, o którym pan 


~ po a 


—— EEE OOO R ZZA ZO ZZ ZWZ OOO Z ZE WO a e R A a a WWAN, EE EO 


mówisz, że został sfabrykowany w Paryżu, 2 | 


który jest, powtarzam, uznamy przez wszystkie 
muycarstwa sprzymierzone bez wyjątku — dzię- 
ki tann to rzędowi mogliśmy utworzyć armię | 
polską, dzięki temu to rządowi mogliśmy w Pol | 
5ce organizować wszystkie ruchy, któro tam po- | 
wstają, a które są ruchami poprzedzającymi | 
wsirzeszenie Polski, j 


I dzięki temu to rządowi, który jaż jest w 
zgodzie z rzędem poznańskim i galicyjskim, a 


|jutro będzie w zgodzie i x warszawskim, dzięki 


tema rządowi powałamy z powrciem do życia 
Polskę, to jest jedno z tych państw, które maj- 
większe oddsizą nam usługi, jako przeciwwaga 
siły niemieckiej, której pan w tej chwiki odda- 


jesz usługi mimowalne*, 


Marszałek Foch żąda przemarszu 


dia wojsk polskich przez państwo niemieckie. 
KRAKOW, dnia 11. stycznia. P. K. L. otrzymała z Lozanny następującą depeszę: 


Komitet narodowy polski telegrafuje: 


„Marszaiek Foch nakazał prezesowi Komisyi zawieszenia broni, by 
zaprosił (inviter) rząd niemiecki, iżby pozostawii wojskom polskim zupeł- 
ną swobodę ruchów tak drogami, jak i kolejami, celem organizo: 
wania zapory przeciw postępom bolszewizmu tak w Poisce, jak i na Litwie 
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Temps domaga Się 


Warszawa. (P. A. T) Z Paryża donoszą: 
„Temps“ z dnia 20 grudnia zastanawia się nad 
polityką, którąby należało prowadzić wobec 
Polski, będącej obecnie przedmurzem zachodu . 
przed bolszewizmem rosyjskim. 

Omawiając w dalszym ciągu lztniemie dwóch 
rządów polskich — jednego w Paryżu, t. j. Ko- 
mitetu Narodowego, a drugiego rządu war- 
szawskiego, przychodzi do konkluzyi: Któż ma 
szanse ściŚlejszego roprezentowania opinii na- 
„£ygezid 'Tąspusiid [eienafi Azg zoliczęszod Upoz | 
wający w Waxszawie od sześciu tygodni, czy 


O ścisły stosunek 
Warszawa (P. A. T.) Z Paryża donoszą: | 

„Iemps“, omawiając mowę Pichóna odnośnie 
do Polski, zaopatruje ją następującym, komen- 
tarzem: Jeden punkt niowy ministra wymaga 
natychmiastowego wyjaśnienia. Jest to ustęp, 
który omawia politykę Francpi w Polsce. Wszy- 
scy Francuzi są zgodni w ocenie pracy Komi- 
tetu Narodowego, który oddał nam rzeczywiste 
usiugi. Nikt nie wymaga, aby urząd na Quai 
d'Orsa zerwał z nim (ministeryvum spraw zagr. 
-— przyp. Red.). Chodzi jedynie o dowiedzenie 
się, czy w tym momencie, gdy bolszewicy z tak 
bliska zagrażają teryłorynm polskiemu, 

może zajść potrzeba nagłej decyzyi, jest wska- 
zane uwaźać Komitet, rezydujący w Faryżu, 
za prawowity rząd polski? Jeżeli Komitet w A- 
venue Kleber rzeczywiście ma kwalifikacyę do 
rządzenia Polską, do stanowienia o jej losach 
i do przemawiania w jej imieniu, gdyż takie są 
atrybucye prawowitego rządu, —- dlaczego w 


pytana gnażgawika Frangi ta Pld 


Kemitot Narodowy, p 
Nis rapoznając bynajmniej usług, które Komi- 
tet oddał? w sprawie koalicyi, należy : 


Tymczasem eóń 


' się stało podczas gdy członkowie Komitetu Nar 


rodowego maję codziennie dostęp do Quai 
d'Orsay, Francya mie wysłała żadnego reprezca- 
tanta dyplomatycznego de „Warzzawy. 


Francyi z Polską. 


takim razie prezes tej inztytucyi mie pojsshak 
objąć władzy w Warsrawie, natychmiast po za” 
wieszeniu broni, kiedy mu została otwartą dro» 
ga do Ojczyzny? Jeżeli przeciwnie w Warsa- 
wie istnieje inny rząd, dostatecznie mocny # 
godny zaufania, dłaczsgo ładca ruprezentami 
dyplomacyi francuskiej nie został wysłany de 
Warszawy, celem bezatronnego informowania 
ministerstwa spraw zagranicznych od chwit 
przyjazdu do tego miasta generała Piłsudskie- 
go, który w dniu 10 listopada, aklamowany, 
przez całą ludność, przybył z niewoli niemież 
ckiej. Kładąc nacisk na to pytanie, któro postę» 
py boiszowizmu ozynią szozagólnię nagizta, je 
stem przekonany, że służę iutersnowi Franoyi; 
który jedynie mam na oku. Mam zaufanie de, 
pana Clemenceau, który słusznie powiedział: 
„bez przechwałek mogę stwierdzić, że wyczu- 
wam interes mego kraju“, 
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Anel Bilonikiego o pomoc Framyi zostanie wyołuckan. 


Warszawa (P. A. T.). Z Paryża donoszą: Or- | 
gan p. Jerzego Clemenceau „L'homme Libre“, 
komentując depesze Piłsudskiego i Wasllew- 
skiego o pomec koalicyi, pisze: Komendant Pił- 
sudski, zwracając „się bezpośrednio do koalicyi, 
uwidocznia krak wspólności między Komitetem 
paryskim a Warszawą. Apel komendanta Pil- 
sudskieyo bedzie napewno wygłuchany przez 
gabinety koalicyjne. Do krytycznego stanowi- 
ska pewnej części prasy paryskiej w odniesie- 


wrn. 
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niu do Komitetu paryskiego przyłęcza się Bie- 
naime, dotychczas pozostający z Komitetem 
paryskim w dobrych stosunkach. Pisze on: Nife 
wolno koalicyi czekać, aż Komitet Narodowy, 
zechce się porozumieć z rządem warszawskim. 
Nie wolno dla pozorów i rzekomych formalno- 
ści wystawłać na majia niebozpieczeństwo 
państwa polskiego. W konkluzyi p. Bienaims 
domaga się bezzwłocznego porozumienia się ke- 
alicyi z rzędem warszawskim. 


L bolszewicki dla Polski. 


„Dywizya zachodnia" w drodze na Królestwo Polskie. 


Warszawa, 10 stycznia. — Mińsk litewski — | 
jak donosza dzienniki warszawskie — słał się | 
ośrodkiem akcył bolszewickioj w stosunku do 
Polski. W najkrótszym czasie powstać tam ma 


rząd komisarzy ludowych dla Poiszi z Biar- ' 


chiewskim na czole. ą 

Do Mińska litewskiego przybył ulk war: 
szawski*, należący do Składu tax zywazej «fy. 
wizyń zachodniej”. Dywizya te przeznacima 
jest do oienzywy na Królestwo. 
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GORIEC KRAKOWSKI 


Burzliwe dni w Pradze. 


Zamach na dra Kramarza. — Anarchista Stiasny. — Bolszewicy podnoszą głową! — 


żaeimeiowanie „Prawa lidu“, 


==- Ekscesy antyżydowskie. 


(fiorespondencya „Gońca Krakowskiege*). 


Praga, 10 stycznia. — (ak) Od kilku dni prze- | 
tkywa stolica republiki czeskiej dmi pełna emo- 
prL 

Niesłychane wrażenie wywołał w tych dniach 
zamach na dra Kramarzą. 

Dr. Kramarz udzielał w krytycznym dniu, 
jak zwykle, audyencyi, kiedy ostaini zjawił się 
Bprawca zamachu, zameldowany przez oficera 
dyżurnego w chwili, kiedy prezydent wybierał 
się do domu. Kiedy otworzył drzwi swej pra- 
eowni | zwrócił się do nieznanego sobie mło- 
dzieńca z zapytaniem, czego sobie życzy, spra- 
wra wyciągnął szybka x kieszeni rewolwer 1 
pidał strzał, skierowany w pierś prexydamta. 
Kula przeszyła palto i odbiła się od portfelu, 
który prezydent mini w kieszeni i utkwiła w 
ścianie. Porucznik dyżurujący, przy pomocy se- 
kretarza ministeryalnego, który w tej chwili 
się zjawił, ubezwładalł sprawoę zamacha, któ 
tego natychmiast przewiezicno  antomotilera 
fo dyrekcył policyś, Młodzieniec w wieku 23 
lat, po podaniu swego nazwiska (Stastny), ob- 
jaśnił, że jest anarchistą, który nia mógł śmder- 
pisó niesprawiedliwości, jaka światem włada. | 
Ze szczegółów przeprowadzonego śledztwa wy- | 
nika, że obwiniony został w ubiegłym roku wy- 
dalony z akademii handlowej, poczem zajęty | 

| 
| 


był przy kolei, jako pisarz w magazynie. Poli- 
cya wdrożyła śledztwo w tym kierunku, czy 
zamach był aktem prywatnej zemsty, czy też 
jest wynikiem spisku, zwłaszcza, że przy spra- 


Lwów, 10 stycmia, — Dnia 26 listopada, a 
aatem po odzyskaniu Lwowa, pojawił się w u- 
krejńskim urzędowym orgamie kom 
powiatowych (którego oryginał jest w naszem 
posiadamiu), artykuł wstępny p. t: „Upadek 
Lwowa", stanowięcy wymowny program Rusi- 
nów galicyjskich wobec Polaków, program od- | 
gwierciadlujący w dosadny sposób nastroje tej 
kliki, wyrosłej z posiewu Austryi, a krzepionej 
pieniądzini pruskienai, Oto dosłowny tekst arty- | 


kutu: 

„Udało sia bandom legionistów I wszelakiej 
Wwołoczy zawojować Lwów. Pewtórzyła się hl- 
głorya z 1914 roku, z tą że przeciw mo- 
wkiowskiej zawale byliśmy bezsilnymi, a z ty- 
mi grabieżcami postąpimy według zady: zak 
za zyb. Bodo odpowiadać ci grapieżniny-dziedzi- 
gu I inne wampiry, bo w naszych rękach ich 


Kraków, 11 stycznia. 
(c) Od wiarygodnej osoby, przybyłej z Niemiec 
otrzymujemy garść informacyj e Niemcach dzi- 
Biejszych i ich stosunku do Polaków: 


PO CO ZAŁOŻONO „GRAENTZENSCHUTZE". 


Niemcy soryanizowali t. zw. „Graentzen- 
schutze”, aby oczyścić kraj swój z bezrobotnych. 
Jest to akcya rządu. Rozimawiaiem z poważny- 
mi osobnikami, którzy twierdzą, że 


NIEMCOM WSZYSTKO JEDNO, CO TE BANDY 
CZYNIA NA TERENACH POLSKICH. 


Że rabują i niszczą, to obojętne przecież, dotyka 
to ludność wrogą. Tym sposobem jednak kraj 
oczyszcza się z mas, pozbawionych pracy i prze- 
ciwdziała się tworzeniu bolszewizinu. Jest to 
dobry sposób walki ze spartakistami,. Członko- 
wie „Grenzenschutzu* otrzymują żołd, 1 markę 
dziennie i £0 murek strawnego, co pociąga wielu 
chętnych. 
UCZGIWI NIEMCY UZNAJĄ PRETENSYE 
POLSKIE. 


W sprawie Poznańskiego wielka część uświa- 
domionego społeczeństwa niemieckiego stoi na 


POLACY POSTĘPUJĄ SŁUSZNIE I ŻE ZABIE. 
RAJA TYLKO SWOJA WŁASNOŚĆ. 


Natomiast rząd, któremu zależy na ciągłem u- 
trzymywaniu ujścia dla mas, które prąznie w 
szeregach „(rcntzenschutzu" wysyłać z kraju 
usilnie podtrzymuje i kolportuje wersyę, że Po- 
lacy mają anczsycnistyczne zamiary I zamie« 
rzają maszerować na Berlin. Navgół społeczeń- 
stwo niemieckie nie oryentuje się w tych spra- 
wach, a szerokie masy wierza rządowi i ped- 
 trzymują jego robotę. Jedynym sposobem prze- 
ciwdziajania tej kreciej robocie rzadu niemie- 
ckiego, jest jasne postawienie sprawy i wyraź- 
ne ogłoszenie wszędzie. że nie mamy żadnych 
aneksyoristycznyci zabiiarów i że Bo za gra- 


Urzędowa zapowiedź mordów w Galicyi wschodniej. 


stanow isku, że 


wcy znaleziono kartkę z napisem: Jest rzeczą. 
konieczną, by Kramarz w najbliższych dniach 
zginął, Nadto znaleziono kiika numerów dzien- 
nika „Prawa Lidu“. n 

Wieczorem zjawił się w prezydyum minister- 
stwa ojeiae okwiaionego, aby wyrazić swój żal 
i oburzenie z powodn czynu swego syna i wyra- 
zić raddść z powodu niendałegc zamachu. Na 
ulicach miasta żywo komentowano zamach — 
jedni występowali przeciw rządowi, drudzy 
przeciw wzrastającamu bolszowizmowi, które- 
go zwolenuicy próbowali zabierać głos, zostali 
jednak przez policyę I legionistów natychmiast 
aresztowani, 

Wielu mówców wzywało zgromadzonych do 
wytępienia niebezpiecznych i republice szko- 
dliwych elementów, które znajdują oparcie w 
dzienniku „Prawa Ludu“. Wzbarzone tłumy 
ruszyły przed gmnoh redakcyi wspomnianego 
dziennika, wiargnęły do drukarni, gdzie zdemo- 
lowały urządzania, z wyjatkiem maszyn, które 
zdołano ochronić, Część wzburzonego tłumu 
zwróciła się w końcu przeciw żydom. Tu i ów- 
dzie odzywały się głosy: Sprawca zamachu jest 
przekupiony przez Rosyan i żydów! Na czele 
proletaryuszy stoją nie robotnicy, lecz kapita- 
liści I żydzi! Póki nie zniknie z Pragi żydowski 
element, nie będzie spokoju w mieście! 

Wśród aresztowanych przez policyę zwolen- 
ników bolszewizmu jest bardzo wiele kobiet. 


życia i mieró. Zaślepiona zgraja wilków i sza- 
kali nia choc sobie zdawać agrawy z tego, na 
czyjej się memi xnajduje, ale sza ma układy 
mingi | rozpocznie mię dyktat i bezwzględny 
porachunek z tym plugawem plemieniem I za- 
kalo ładakości. Całemi wiekami siala ta banda 
Te zbiry wszystkich Stenc= her wyjatku 
nędzę 1 teraz odpowie za mehia i 
swoien przodków, {ym zhirmm « zsystkiną sla- 
nów boz wyjątku zapłacimy Talerhofami, a wie- 
czna sprawiedliwość Boża, ce zmiotla Austryę 
a rom ie: Sala 4 ij 
nego xozbój uxepy”, 

Na końcu cytuje autor słowa z waga 

Sydyt i meauczyt Lachy! Nie stanie mi na 
Ukrainie nega żadnego szlachetki czy kniazia, 
a zechce który z nami chleb jeść, niech będzie 
wojsku zaporozkiemu posłuszny”. 


mice naszej istotnej własności, bynajmniej się- 
gać nie zamierzamy, 


EwIizkBł NIEMIECKI 
PREPS PIENIADZE. 


W Berlinie bawią obecnie agitatorzy rosyjscy 
Radek, Joffe i inni i prowadzą szeroką agitacyę. 
Liebknecht, który wraz z Róży Luksemburg stoi 
na czele spartakistów, otrzymał od Rosyi 120 
milionów marek na agitacyę, a z drukarni pań- 
stwowej i z banku państwa wziął około 40 mi- 
łionów. Obecnie, za te pieniądze zyskuje sobie 
zwolenników. W jego obozie płaci się za strajk. 
Każdy, kto nie pracuje, otrzymuje po 20 marek 
dziennie na głowę, to też jest wiele rodzin, któ- 
re otrzymują po 120 i 150 marek dziennie. Tym 
sposobem kadry bezrobotnych powiększają się 
stale 1 zyskują na sile. 

NOWY SPOSÓB OBRONY KRAJU. 


Charakterystyczne jest stanowisko spartaksi- 
stów, tny twierdzą, że jeżeli kraj znajdzie 
Się w Stanie największego rozkładu wewnątrz 
nego, to tem pewniej achroni'się od aneksyj en- 
tenty. Jeżeli kraj byłby w porzadku, to można 
go utrzymać kilku batalionami. Ale nb. w Ro- 
syi ententa jest bezsilna, bo do zawładnięcia ta- 
kim nieuporządkowanyn: krajem,  potrzebaby 
milionów łudzi, których oua dzisiaj wystawić 
nie jest w możności. Jest to więc jedyna droga 
do utrzymania swojej niezawisłości, 

z oma MR A RD M 10 WPNE 


ZA ROSYJSKIE 
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Zjazd kołejomisi: żów w Krakowie 
za bezpartyjnz organicacyg kKołefarzy, 

Kraków, {1 stycznia. — (4) Przed kilku dnia- 
mi odbyl się w Krakowie — jak nan „kornuni 
kują — zjazd kolejomistrzów z Galicyh Stąskn 
1 częńci kongresómik:. W zjeżizie traic udzia 
vielu deleratów z zZiamiu marara ? Zru 
dniu EIR r. 

Po sprawozdaniu i dvskusi| ueawnieno uznać 


THE CRo 


warszawski projekt statatu Związku kolejow= 
ców za nienadający Się do przyjęcia, jako dla 
interesów kolejnictwa szkodliwy. 

Następnie uchwalono uznać zjazd warszaw- 
ski jako nieformalnie zwołany za nieważny — 
uchwały, powzięte przez niego — za mieobowią= 
zujące, tembardziej, że powziął je wyłącznie 
blok socyalistyczny, mający na Zjeździe niefor- 
malnymi wyborami sztucznie wytworzoną wię- 
kszość, be przeszło 66 proc. ogółu delegatów 
Zjazdu, podczas gdy zorganizowani w partyi 
kolejowcy w stosunku do reszty, nie będących 
w partyi, przedstawiają zaledwie 15 proc. 

Uchwaloro wobec tego jednogłośnie wnieść 
do ministerstwa komunikacyi odpowiednie u- 
motywowany protest. Wkońcu postanowiono 
założyć, na razie w Małopolsce, ogólny związek 
kolejowców, nanrawdę bezpariyjny, a tylko śŚci- 
śle zawodowy. 


Cmentarz Petersburga. 


PRZERAŻAJĄCY OBRAZ BYŁEJ STOLICY 
CARÓW. 


Kopenhaga, w styczniu, — Rosyjska Agencya 
telegraticzna donosi, że cały Petersburg, nawie- 
dzony katastrofalnym brakiem żywnosci i wę- 
gla, robi wrażenie olbrzyzuiego cmentarza. Lu- 
dzie i konie padają na ulicach z głodu i osła- 
bienia. jency i więźniowie otrzymują za całe 
pożywienie dwa razy na tydzien zupę, zresztą 
ani kromki chieba. 

Mieszkańcy żywią się przeważulie mięsem ko- 
ni, padłych na ulicach. Wszelka powaga władz 
i jakakolwiek karmość znikły zupelnie, W za- 
rzędzie miejskim kradną wszyscy prawie bez 
wyjątku. Również w mieście wydarzają się kra- 
dzieże, zbrodnie i rabanki całemi setkami. 

Władze są zupełnie bezsilne. W norweskiem 
poselstwie skradziono onegdaj 12 milionów ko- 
ron. Trupy leżą niepogrzebane na ulicach. 


——0— 
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Raj obfitości w Londynie 
| u | y U 
Londyn, w styczniu. — Ruch ekonomiczny w 
Londynie ożywił się znacznie wnet po zawiesze- 
niu broni, a dowóz towarów wzinugł się tak da- 
lece, że w stolicy Anglii zapanował istny raj ob- 
fiiości. Dia przykładu przytoczymy choćby sze- 
reg tausportów żywnościowych, przybyłych w 
jednym tylko dniu do portów. Argentyna nade- 
słała T0.00W ssie fa ii. a dume Lyle Nowa 
Zelandya. Z Kanady przybyło 90.000 pak napel- 
nionych jabłkami. Persya przysporzyła na swig- 
ta 20.000 beczek daktyli, prócz tego stało w por- 
cie dwa statki, naładowane pomarańczami i 3 
ukręta, wiozące wielką obfitość wina oporto— 
Ceny tych wszystkich artykułów są wcale nie- 
wygórowane, a w kraju nie brak gotówki na za- 
kupna. — Kupcy twierdzą jednomyślnie, że nia 
mieli już dawno tak pomyślnego obrotu, jak w 
tym roku w okresie przedswiatecznyra, Sklepy 
ich oblężone były od rana do nocy, a tłum ku- 
pujących wzrastał z każdą chwilą. — Kzecz zna- 
mienna — mówi jeden z nich — że klienci nasi 
utracili odrazu zgryźliwy i rozgoryczony ton, 
z jakim trakiowali nas w czasie wojny. Lwią 
część zakupów robili wojskowi i ich żony. Świe- 
zo przybyli z frontu obdarzałi hojnie rodziny 
swe różnymi podarkami, nie targując się o Ce- 
nę. Panie zamawiały suknie wieczorowe, opero- 
we, teatralne, kostyumy do wyjścia, jakby chcąc 
powetować sobie długą wstrzemiężliwość w cza 
sie wojny; sklepy jubilerów miałv również ob- 
fity odbyt. Słowem w Anglii żyje się zbytko- 
wnie, ponosząc te same wydatki, przy których 
gdzieindziej przymiera się głodem. 
Niema to, jak być królowa mórz. 
WWW 
RKINEMATOGRAP. 


Tramwaj zdemokratyzowany, 


Co prawda, to nie miał on nigdy arystokraty: 
cznego wyglądu ten tramwaj krakowski, boć wy- 
gniecione poduszki w t. zw. L klasie i napisy: 
„Zewzględówhygienicznychnie wol. 
no spluwać pod karą* albo „Motoro- 
wemu rozmawiać nie wolno” — nie da- 
wały mu jeszcze patentu szlachectwa, w wielkiej 
rodzinie wehikułów był tramwaj proletaryuszerm, 
był na ostatniem miejscu po automobilu a nawet 
dorożce konnej. 

Dziś jednak nawet z urojonych swych urosz- 
czeń skwitować musi. Takie już czasy nastały. -= 
Zrównanie stanów — i kiasi.. W myśl tej repu- 
blikańskiej zasady skasowano w tramwaju klasę 
I. i zabrano historyczne poduszki do siedzenia. 
"Tramwaj krakowski został więc zueklasowany a 
a zarazem i zdepoduszkowany. Rownocześnie je- 
dnax Z zrównaniem wszystkich oiusywateli pasaże- 
rów podnesiono ceny biletów. Tak tedy bilans 
Bemokralyzacyi tramwaju przedstawia się w ten 
«posób: Obecnie projelaryusz tramwtjowy (dawna 
Jrura kiasa) za to, że burżuj pierwsz: klasy nie 
a cotduszki do siedzenia — płaci 49 hal. a pla- 
vił dotychczas 20 hal. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Bir. 8 


Demokratyzacya to rzecz kosztowna, a koszta 
płaci zawsze pasażer drugiej klasy. Jakżeż zacho- 
wuje się publiczność wobee rewolueyi tramwajo- 
wej? Rozmaicie! 

Zwolennicy dawnego porządku, obywatele L 
klasy szturmują po dawnemu na przystankach 
wejście do „lepszego“ przedziału, tam, gdzie do 
niedawna były jeszcze i poduszki do siedzenia 
4 napisy o hygienicznem pluciu. Gorzkie rozcza- 
rowanie! Jakaś „paniusia* szuka nadarmo oczy- 
ma miejsca, gdzieby spocząć mogła. Nikt się nie 
rusza, każdy kontent, że sam siedzi, Galanterya 
znikla wraz z poduszkami tramwaju. 

— Kto nie ma jeszcze biletu? — pyta kon- 
dnktor. 

— Karta | — odpowiada niedbale jakiś przy- 
szojny młodzieniec. 

— Proszę o kartę wolnej jazdy! — żąda grze- 
cznie ale stanowczo konduktor. r 

— Szczególna rzecz jak mi nie wierzy — obu- 
cza się młodzieniec i szuka karty. 

Zapomniał jej w domu. Wobec tego — nie o- 
płaci mu się kupować biletu, bo i tak wysiada 
na najbliższym przystanku. Oświadczywszy to, 
wyskakuje z wozu. 

W drugim przedziale idzie za to wesoło. Sły- 
chać rażne tony skrzypiec i podśpiewywanie, 

„Panno ja ci bryczkę przyszię 
„Przy tej bryczce cztery dyaszie! 

— Treter! Treter! — ozwało się kilka glo- 
pów. Wszystko ciśaie się do drugiego przedziału, 
a tramwajowy kabarecista śpiowa: 

„Hosia! hosia! 

„Jaka ładna ta kumosia! 
„A kumosia nie da się! 
„A kumosia trzyma się! 
„Hetta wio! hetta wio! 
„Tylko nóżki wystawiol 

Tramwaj z muzyką!... Treter improwizuże, 
zbiera centy i gra, skończył repertoar, wyskakuje 
ze swemi skrzypcami i ezeka na ulicy na najbiiż- 


w 
W lecie gra na płantach i pod „Esplanadą*, 
w zimie koncertuje w tramwaju — wędrowny tru- 
badur, może ostatni uliczny trubadur Krakowa. 
Kruk. 


NA DOBIE: 


POBÓR. U 


Ogłeszono pobór, 

może wojsko będzie, 

i nie będą akubać 
naszych granic wszędzie. 
Może Lwów nareszcie 
odetchnie spokojnie, 

po twardej, bezwzględnej, 
z Rusinami wojnie. 
Może pójdzie odsiecz 

i przegoni wroga, 

czas najwyższy bronić 
ojczystego proga. 

I Krigsmarkiranty 

może w Polsce zginą, 

a odważni ludzie 
nareszcie wypłyną. 

Roją się po głowie 
różne takie „inoże*, 

oby tylko prędzej! 

daj to dobry Boże! 


rm YA SIA nna 


WERKE GO OD AR LTEWOPOE MED 1 
WADESŁANE. 


Ogłoszenie. 


Kase Oarczędności miasta Krakowa oprocentowuje od 
dnią 1 stycznia 1919 r. wszystkie władki po 3% od sta. 
Kasa Oszczędności wypłaca nadal z własnych fundu- 
STÓW podatek rentowy wraz z 100% dodatkiem wojennym. 
Kto w ciągu miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia 
nie zgłcsi wię po odebranie wkładki, uważany Lędzie za 
zgadzającego się na zmianę stopy procentowej. 


Kraków, dnia 7 stycznia 1919. 
DYREKCYA 
148 Kasy Oszczędności m. Krakowa. 
a AO 
i podczas przyjęcia Paderew- 
Zgub ono porifai skiego Koło Graud Hotelu. 
Portfel nie zawierający żadnych pieniędzy, lecz tylko wa- 
żna dokumenta na nazwisko Jan Manissaly ze Lwowa 
i zapiski, zechce łaskawie znalazca złożyć za wynagro- 


dzeniem 50 kor. odźwiernemu w klasztorze OO. Kapu- 
cynów. 154 


31 


Dr. ADOLF KLĘSK 


chirurg, powróci: i ordynuje Kraków, ui. św. Jana 18. 


Hotel „Polonia 
poszukuje od 15. 1. 1919 r, „londinera“ za dobrem wy- 
nagrodzeniem. Wiadomość hotel „Polonia“ Kraków, od 
godz. 6—7 wieczór. 121 


| 


ZKARAŻ I 
Kto posiada wiademość o Jawetzach, zechce podać ła: 
skawie: uL Siemiradskiego 15, dr. Kannenberg. 141 
| OBWIESZCZENIE. 

Zastępca oficyała eg.ek. m. p. Bojomir Wiśniowski 
został od pełnienia obowiązków oficyała sgzekucyjnego 
m. uwolniony. . agistrat wzywa wszystkich, którzyby 
z powodu urzędowania wymienionego wyżej byłego egze: 
kutora m. mieli jakiekolwiek pretensye, aby je zgłosili 
w Wydziale H b. Magistratu w ciągu jednego miesiąca 
Ł j. do dn. 31 stycznia 1919 r. oraz aby w tym samym 
terminie zgłosili się tamże o wymianę kwitów tymczaso= 
wych przez niego wystawionych na kwity kasowe. 

149 Magistrat stoł. król. młasta Krakowa. 


Osłoszenia. \ 
Biuro rrzemysłu drzewnego K. U. O. ul. Karmelicka 
L. 1 — ma do sprzedania partyę ławek szkolnych dla 
szkół wiejskich, według typu poleconego przez Radę 
szkolną krajową, a to: , 
275 sztuk ławek 3siedzeniowych typ L (najmniejszego) 


80 „ „x; A „ IV. (średniego) 

65 , „ ag z „VII (największego) 

50 , - BŃ s „ 1V. (średniego) 
Ławki te sprzedane być mogą Radom szkolnym miej- 


scowyin, gminom, lub instytucyom szkolnictwem się zaj- 
mijącym. , 
Pozatem w Hali maszynowej tegoż Biura, przy ulicy 
Kopernika L 6, jest do sprzedania kilka garniturów mebli 
w miękkiem drzewie. 


116 


Chwila 


Kalendarzyk. 
Honcraty 
Wschód słońca 7°86 
Zachód słońca 3'59 


Długość dnia 8°23 

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Sobota: „Hedda Gabler“, 

TEATR PUWSZECHNY: 
Sobota po południu: „Damy i huzary*. 
Sobota wieczór: „Domek trzech dziewcząt". 
ro 

O konfiskatę dóbr arc. Karola Stefana. 


Na zebraniu socyalistów w Krakowie oświad- 


bieżąca. 


słycznia 


* czył minister Wójcik, że na radzie ministrów 


1 


| 


postawił wniosek wzięcia w sekwestr dóbr ar: 
cyksSięcia Karola Stefana, którego syn „Wasył" 
po stronie Rusinów organizuje akcyę zbrojną 
przeciw Polakom i rozdania tych gruntów mię- 
dzy bezroinych i małorolnych. Wniosck ten 
Rada ministrów uchwaliła i przekazała Komi- 
syi Lixwidacyjnej. 


RE 
ignacy Paderewski nie kandyduje! 


Sekretaryat Ignacego Paderewskiego dono- 
si, że zamieszczanie p. I. Paderewskiego na li- 
stach wyborczych jest bezcelowe, gdyż Padere- 
wski nie zamierza kandydować. 

——— 


Zakaz imiaracyl do Ameryki. 


Jak donoszą z Rotterdamu, w najbliższych 
dniach ma być wniesiony na kongresie amery- 
kańskim projekt ustawy, zabraniającej immi- 
gracyi obcych do Stanów Zjednoczonych na 
przeciąg 2—3 lat. 

e a r j 

Strzelają z zasadzki na wojsko polskie! 


Z Warszawy piszą nam: 

Od kilku dni na posterunki wojskowe przy 
magazynach i składach na Powązkach napa- 
dają z ukrycia złoczyńcy, uzbrojeni w karabiny 
i rewolwery, usiłując posterunki te usunąć. Po- 
czyniono zarządzenia przeciwko planom uzbřo- 
jonych opryszków. 

—— 0 
Znieważenie orła polskiego. 


Z Jabłonkowa na Śląsku donoszą: 

Wśród ludności miejscowej i okolicznej nie 
słychane wzburzenie wywołał fakt znieważenia 
państwowega orła polskiego, umieszczonego na 
poczcie. Stało się to w nocy z soboty na nie- 
dzielę. Orła oblepiono błotem. Uczyniii to bur- 
sze niemieccy. Burmistrz, interpelowany przez 
obywateli w tej sprawie, oświadczył, że nikt 
nie może odpowiadać za czyn, popełniony przez 
nieodpowiedzialne czynniki. 

Prasa śląska domaga się satysfakcyi za tę 
prowokacyę niemiecką. 

— M—— 
Atak milicyi ludowej na koszary 
w Radomiu. 

Do piotrk. „Dziennika Nar.“ piszą z Radomia: 

Dnia 7 stycznia o godz. 3 w nocy napadła mi- 
llcya ludowa na koszary 2-go bałalionu, któ- 
rego skład stanowił żornierz piotruowski. Na- 
pa dsprawnie odparto, zabierając 72 milicyan- 
tów z karabinami i 1 karbin mszysowy. I zno- 
wu żołnierz polski, choć młody. dał dowód, że 
stając poza waśmiami i zatuzynuj atromulctw, 
peini wicznię służbą iadu i porsaan, tapre po- 
słuch zozkazom naczelnego wodza, Piłsudzkiego. 


„Pia desideria“ 
naszych najserdeczniejszych. 

(ch) Organ czeskiego premiera dra Kramarza, 
„Narodni Listy“, znany ze swych imperyalistycz- 
nych i antypolskich zapędów, które w ostatnich 
czasach manifestuje przy każdej zdarzającej się 
sposobności, jakoteż ze swych nieukrywanych sym- 
patyj dla „Ukraińców“, donosi w depeszy z Krako- 
wa: „Upadku Lwowa należy oczekiwać w najbliż- 
szym czasie. Wskutek tego wojsko polskie będzie 
zmuszone cofnąć się aż na linię Sanu“, 

Najlepszą adpowiedzia tu we | ova ueria“ ukra- 
ińskich przyjaciół w Pradze są korzystne postępy 
polskiej ofenzywy na froncie wschodnio-galicyjskim. 

—— 0 

Pięć rozmów telefonicznych na jednej linii. 


Dzienniki amerykańskie donoszą, że prezy- 
dentowi „Bell Telephone Co“ udało się w po- 
mysłowy sposób połączyć druty telefoniczne 
tak, iż na jednej linii można będzie obecnie pro» 
wadzić równocześnie pięć rozmów teleionicz= 
nych, a ponadto przesyłać 40 depesz telegrafi- 
cznych. 

—0—— 


W ogonku u lekarza. 


(u) W Chrystyanii odbył się w ostatnich 
dniach przed sądem ciekawy proces. W Nor- 
wegii zakazano sprzedaży trunków. Lekarz Mí- 
chelsen, chcąc ulżyć niedoli alkoholików, zapi- 
sywał im, rzekomo chorym, na receptę alkohol, 
jako środek kuracyjny. 

Michelsen miai nagle tak liczną klientelę, że 
ludzie stawali w ogonka. Wmięszał się nieste- 
ty w tę sprawę sąd, który skazał spi 
chorym z pomocą ma czternaście dni aresztu. 


— Lt 


Komisya Rządząca. 


(c) W ostatnich dniach odbywały się w Krzy- 
sztoforach wspólne obrady członków P. K. L. t 
T. K. Rz. celem fuzyi tych ciał, w ramach za- 
kreślonych przez rząd warszawski i wyłonienia 
z nich jednego organu, tj. Komisyi Rządząceł. 

Poszczególne punkta tego nowęzo układu ©- 
pracowano i ustalono naprzód w komisyi z 6-ciu 
członków (po 3 z P. K. L. i T. K. Rz.), nasiępnie 
zas obradowano w pełnem gronie. Dalsze nare- 
dy mają być prowadzone dzisiaj. 

Samo ukonstytuowanie i definitywne u£tęe 
lenie składu K. Rz. oraz obsadę poszczególnych 
wydziałów odłożono na tydzień. 

Na czele Komisyi Rządzącej stać będzie ko- 
misarz generalny, mianowany przez rząd war- 
szawski, na propozycyę Komisyi Rządzęcej, 
który będzie miał dodanych 4-ch zastępców S 
grona większych stronnietw. Poszczególne a» 
gendy zatwierdzać będzie wydział wykonawczy, 
z łona Komisyi Rządzącej, dzielący się na 15 
oddziałów. Naczelnicy tych oddziałów i ich za- 
stępcy ustanawiani będą według dotychczaso- 
wego klucza. 

Sosy 4 

(c) PRZYJAZD POLITYCZNEJ MISYL Dziś 
po południu około godz. 5 przyjeżdża do Kra- 
kowa, w drodze do Warszawy, pierwsza polity- 
czna misya angielsko-amerykańska, Misya ta 
ma bardzo duże znaczenie wobec zbliżającego 
Się momentu decydującego ostatecznych roko- 
wań pokojowych, przy których ustalony będzie 
nasz stan posiadania. Kwestya granic Polski 
stanowić będzie bez wątpienia jedno z ważniej- 
szyc zadań misyi. 

Liczny udział obywatelstwa w powitaniu na 
dworcu jest bardzo pożądany, jak również u- 
dekorowanie domów i okien flagami i znakami 
koalicyjnymi. 

Jak już donosiliśmy, misya zatrzyma się w 
Krakowie kilka godzin, poczem wieczorem od- 
jedzie do Warszawy. O godz. 7 odbędzie się na 
jej cześć bankiet w Grand hotelu. 

PRZEDŁUŻENIE MANDATÓW RADZIE- 
CEICH. Wczoraj toczyły się w magistracie ob- 
rady nad sprawą dalszego przedłużenia man- 
datów radzieckich i przyszłą reformą statutu 
gminnego, oraz gminnej ordynacyi wyborczej. 
Komisya statutowa uchwaliła wyjednać prz6- 
dłużenie obecnych mandatów członków Rady. 
miasta na dalszych 6 miesięcy i po ogłoszeniu 
zasadniczej ustawy gminnej w Polsce przystąę- 
pić do opracowania w jej ramach nowego sta- 
tutu i nowej ordynacyi gminnej dla Krakowa. 

(c) ZMIANY W KOMISYI WYBCRCZEJ. — 
W miejsce zastępcy przewodn. głównej komisyt 
wyborczej, wiceprez. sądu kraj. dra Feliksa Bo» 
cheńskiego, przeniesionego na stanowisko kie 
rownika sądu kraj. w Cieszynie, powołano rad- 
cę sądu dr. Jana Schwarzenberę-Czernego. _ 

PRUTEST SŁUCHACZEK UNIW. JAGIELI:. 
Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Organizacya słuchaczek Uniw. Jagiell. prote- 
stuje przeciw prawomocności wiecu ogólno- 
akademickiego z dnia 9 stycznia 1919, a zatem 
i przeciw uchwałom na nim zapadłym, ponie- 
waż na wiecu tym nie dopuszczono do odczyta» 
nia wszystkich rezolucyi, będących na porządku 
dziennym, — oprócz jednej. 

Ponieważ w liczbie rezoiucyi rozmyślnie po» 
mintętych znajdowała się także rezolucya or- 
ganizacyi słuchaczek Uniw. Jagiel., przeto or- 
ganizacya ta zmuszona jest założyć przeciw te- 


Str. 4. 


GONIEC KRAKOWSKI Numer 8. 


mu publiczny protest. — Komisya organizacył 
słuchaczek Uniw. Jagiell. 

O TAHSZY GALEG. Biuro aprowizacyjne za- 
wiadamia, że magistrat zwrócił się do Komisyi 
Likwidacyjnej o pokrycie różnicy ceny tych za- 
nruepersod m əzozsəl örs oryel ‘ezoqz męBEd 
gminy znajdują, eby ludność mogia chleb z te- 
go zboża pochodzący po możliwie najiańszej 
cenie nabywać, 

WSTZZUMANIE AKGYE ZAPOMOGOWEJ. 
Wobec tego, że miro wszechstronnych zabie- 
gów nie zdoiano uzyskać funduszu na wypłatę 
przyznanych od dnia 15 pażdziernika ub. roku 
zapomóg finansowych, magistrat wstrzymał z 
dniem dzisiejszym całą akcyę zapomogową i 
stron w sprawach tych więcej nie przyjmuje. 

ERAR CHLEBA., Magistrat donosi: Wydział 
aprowizacyjny P. K. L. nie hył w możmości przy- 
dzielić dotąd dla Krakowa potrzebnej ilości 
mąki dò wypieku chleba na tydzień bieżący. 
Z chwilą, gdy to nastąpi, magistrat poda ier- 
min poboru chleba koniyngentowego do publi- 
cznej wiadomości. Cena chleba pozakontyngen- 
towego u piekarzy nie może przekraczać 4 kor. 
za 1 kg. na co magistrat zwraca publiczności 
uwagę. 

(c) ODDZIAŁ AUTOMOBILOWY P. K. L. pod 
„wodzą p. Reisingera tunkcyonujc bardzo spra- 
wnie i użytecznie. Dobra organizacya tego od- 
działu wykazała się bardzo dobitnie, gdy po 
otrzymaniu późnym wieczorem wiadomości o 
rannym przyjeździe Paderewskiego do Krako- 
"wa, trzeba było natychmiast uwiadomić wsie 
powiatu krakowskiego 6 przyjeździe mistrza. 
'Uruchomione w nocy automobile rozwiózły wia 
domość, co pozwoliło włościanom zebrać się i 
przybyć w porę na uroczystość. 

(c) NIE BYŁO NAPADU NA KAWIARNIE. 
P. Bolesław Górski, właściciel kawiarni Cen- 
tralnej, prosi nas o zaznaczenie, że w czasie 
anegdajszych zaburzeń, wbrew kolportowanym 
pogłoskom, nie było napadu na jego kawiarnię; 
tłum demonstrantów z okrzykami przeszedł 
obok, dążąc do upatryonęgo z góry cely. 

ZARAZ WYEONYWA! HYMNÓW FOlr 
SKICH W RESTAURACYACE. W Warsząwie 
komenda miasta wydała rozporządzenie, zabra- 
niające orkiestrom, grywającym w restaura- 
cyach, kawiarniach i t. p. wykonywania hym- 
nów narodowych polskich. Zakaz ten obowięzu- 
je z dniem ogłoszenia. — Tego rodzaju zakaz 
powinna wydać również i krakowska komenda. 
MINISTER PRAŬSS KANDYDUJE W PIGTR- 
KOWIE, A MINISTROWĄ KERSA PRAUSSO- 
WA W ZAGLĘBSIU. Na liście P. P. S. z okręgu 
¿Piotrkowskiego znajduje się nazwisko mini- 
stra oświaty, p. Praussa. Drugie miejsce na 
tej liście zajmuje p. Bolesław Dratwa, student 
prawa na Uniw. warszawskim. Żona ministra 
p. Praussowa (lMyksa) kandyduje z ramienia 
P. P. 5. w Zagłębiu. 

ZEPPELINY NAD CZESTOCHOWA. Onegdaj 
rano pojawiły się nad Częstochową dwa Zep- 
peliny niemieckie. Krążyły nad miastem w 
wielkiej wysokości i odduliły się w stronę Nie- 
mieckicn Herb. Niezwykie te odwiedziny miały 
charakter wywiadowczy, gdyż żadnych czynno- 
Ści nieprzyjacielskich mie zauważono. 
"SPRZAŁY W GGONKU. W Opocznie milicy- 
ant, nie mogąc sobie poradzić z ogonkiem, cze- 
kającym na chleb, wystrzelił tak nieszczęśliwie, 
że 18-letnia dziewczyna padła trupem na miej- 
scu, a starsza kobieta została ciężko postrze- 
tona. 


c, 222 
KONCERT STANISŁAWA GRUSZCZYŃSKIEZ- 
GO, który w naszem mieście wywołał, -— jak 


świadczy bardzo szybka sprzedaż biletów — 
wyjątkowe zainteresowanie, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 19 b. m. w sali „Sokoła”. Młody 
nasz polski artysta, o rozęgośnej jednak już dzi- 
siaj sławie światowej, odśpiewa na koncercie 
krakowskim, obok pieśni, arye z oper: Halka, 
Manru, Carmen, Aida i Żydówka. Bilety do na- 
bycia u J. Rudnickiego, Linia A—B. 

PORANEK SARMYUNZIA odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 12 b. m., w sali Tow. Lekarskiego. 
Jako prelegent wystąpi! prof. dr. Flach, w czę- 
sci iłustracyjnej artyści teatru "krakowskiego: 
(Wanda Jarszewska i Bołesław Brzeski. Bilety 
do nabycią u J. Rudnickiego, Linia A—B. 

SPRÓSTOWANIE. Firma Horn w Przemyślu 
wyjaśnia, że wysłanie biletu pisanego w języku 
„niemieckim zaszło bez winy i wiedzy właści- 
‘eiela, gdyż ekspedyentka, która wysyła powyż- 
'sze bilety przeoczyła się i zamiast biletu pol- 
‘skiego, wysłała do firmy Sokolnickiego i Wi- 
'śśniewskiego w Krakowie bilet niemiecki, jakie 
wysyła do firm wiedeńskich. 

——0— 

$. P. KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ. Onegdaj 
zmarł w Krakowie ś. p. Kazimierz Bartosze- 
wicz, literat i współredaktor „Głosu Narodu“, 
syn znanego publicysty i historyka, p. Kaziimie- 
rza Bartoszewicza. Pogrzeb odbył się wczoraj 
z kościoła św. Łazarza, przy licznym udziale 
sfer publiczności. Przed kościołem pożegnał 
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zmariego imieniem Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich red. żuk-Skarazewski, nad otwar- 
tym zaś grobem red. Horowiez, imieniem reda- 
kcyi „Głosu Narodu*. 

(ch) PIOTR ALYTENBERG, Onegdaj zmarł w 
Wiedniu, wskutek zatrucia się zbyt dużą daw- 
ką bromu, literat wiedeński, Piotr Altenberg, 
w 58 roku zycia. Właściwe nazwisko zmarłego 
było Ryszard lnglaerder. Znanym był zarówno 
z ekscentrycznego sposobu życia, jak i ze swych 
ekscentrycznych utworów; sazczególniejszą po- 
czytność zyskał wśród świata kobiecego. 

GDRRYCGIE BIEGUNA PÓŁNOCNEGO stało 
się faktem dokonanym, a to kosztem i stara- 
niem znanego milionera = mecenasa angiel- 
skiego sir Suffoka. Na biegunie znaleziono nie- 
wyczerpane zapasy złota. Bliższe szczegóły tego 
sopaapyinego odkrycia podaja kinoteatr „Sztu- 
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Zachwyca i wzrusza 


wszyskich potężny i dobry zarazem olbrzym, 
którego siia świat z posad ruszyćby chyba zdal- 
na: BUFFALO. Nicporównany ten film atlety- 
czny niusi wywrzeć na każdym widzu wielkie 
wrażenie. Wśród wyborowych zawsze progra- 
mów, z jakich od lat znaną jest „Uciecha“, film 
ten zaimuje jedno z celniejszych miejsc. 
AAT ION A M OWOC + EEA EC | niz 
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(Z tisłtów do liedakcyt „Gońca irak.) 
APkL DO WYDZIAŁU WOJSKOWEGO P. K. L. 

Wczoraj ogloszono pobór czterech roczników 
da służby wojskowej w okręgu krakowskim, 
Obowiązek zgłaszania się do poboru rozciągnię- 
to na tych wszystkich mężczyzn, którzy do od- 
nośnych roczników należą, a dnia 10 stycznia 
w Krakowie się znajdują. 

Qd obowiązku zgłaszania się do listy obo- 
wiązanych zwolnieni są tylko służący w tej 
chwili w wojsku, a także ci, którzy po 30 listo- 
pada zostali przez władze polskie w drodze 
superrewizyi za niezdolnych do służby uznani. 

Tymczasem bawi w Krakowie chwilowo kil- 
kaset osób ze Lwowa, które przypadkowo zna- 
laziy się tu w dniu 10 stycznia, a które stawa- 
ły w pierwszej połowie grudnia do poitoru przy 
musowego, we Lwowie zarządzoenego i bardzo 
rygotvstycznie przeprowadzonego. 

Ludzie ci spełnili już swój obowiązek i przy- 
puszczamy, że do ponownego poboru nie są we- 
zwani, tem bardziej, że utrudniłoby to ich po- 
wrót do domu. W razie bowiem gdyby, badź to 
zaraz, bądź to po pewnem wyjaśnieniu się sto- 
sunków, do Lwowa powrócili, musieliby wra- 
cać do Krakowa, aby w chwili, gdy pobćr się 
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Odnośnie do notatki, zamieszczonj w „Goń- 
cu“, pozwalam sobie stwierdzić, że wyrok, za- 
sądzający mnie za rzekomą lichwę, nie jest 
prawomocnym, gdyż przeciw niemu wniosłem 
odwołanie. Co do same! rzeczy, podnoszę, że 
lichwy nie uprawiam, a ceny w moim sklepie 
może wyższe, niż w innych. spowodowane są 
lepszym materyałem i lepszem wykonaniem ro- 
bót wedle życzenia mojej wieloletniej klienteli. 

158 Z poważaniem 
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LOKALU Z 20 POKOI NA POMIESZCZENIE 
BIUR WYDZIAŁU APROWIZACYJNEGO P., K. 
L, potrzeba zara». — Lokal może się mieścić nie 
koniecznie na tem samem piętrze, byleby mię- 
dzy pokojami było połyczenie, umożliwiające 
pomieszczenie w nich biur. Oferty zgłaszać na- | odbędzie, zjawić się przed komisyą. 
leży do biura prezydyalnego P. K. L. w Krzy- ! Oczekujemy w tej sprawie wyjaśnienia Wy- 
sztoforach. i działu wojskowego P. K. L. 
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Zwycięskie walki 


wejsk polskich na północ od Lwowa, 
Warszawa. (P. A. T.) Komunikat sztabu ge- 


3 Warszawa (P. A. T.). Komunikat sztabu ge- 
neralnego z dnia 10 stycznia: Grupa Bug. Ope- 


7 Gru neralnego wojsk polskich z dnia 10 b. m. wie- 
rująca w kierunku Rawy Ruskiej koiumna gru- | czorem: Operacye grupy. Bug, pod dowództwem 
py gug pomimo silnego oporu nieprzyjaciela, 


mi 3 i generała Romera, osiągięży Swój cel. W pości- 
przezwyciężając wszystkie trudności terenowe | gu za nieprzyjacielem i w krótkich walkach na 
i komunikacyjne posuwa się szybko naprzód. | wzgórzach na południe od Zaszkowa i Doroszo- 
Po zaciętej walce pod Macoszynem Smereko- | wa przebiły oddziały pułkownika Kalimowskie- 
wem, Rulikowem, rozbijając silne oddziały u- | go pierścień ukraiński, Lwów od północy Gta: 
kraińskie, osiągnęła kolumna ta dnia 9 stycz- | czający, zajmując hysa (Górę, Nichałowszczy« 
nia popołudniu linię „ZABzÓW. Doroszów Stoi | zno, Grzykowia Wielkie, Dukłany i Laszki Mua- 
więc dziesiyć kilometrów na północ od Lwowa | rovrane. Dotychczas naliczono 468 żeńców. Zna- 
na tyłach nieprzyjaciela. Na wschód od Uhno- | czna ilość materyału wojennego wpadła w na- 
wa, jakoteż pod Warężem i Uhrynowem trwa- | sze ręce. W walkach tych brały udział pułki 
ją walki dalej. -— Grupa gen. Rozwadowskiego: | warszawskie, przyczema szczególnie odznaczył 
Pod Chyrowem mniejsze utarczki z nieprzyja- | sie drugi puik piechoty. 
cielem, zresztą sytuacya bez zmiany. š 


Szef sztabu gener. 
Ri x 4 ef a f age a 
powania 28 Ssironnictwami 

Warszawa. (P.A. T.) Jak wiadomo, wczoraj 
popołudniu przybyli do Paderewskiego, zapro- 
szeni przez niego przedstawiciele P. P. $. pp.: 
Arciszewski, Malinowski, Ziemiecki, Jaworow- 
Ski i Peri. Narada trwała przez półtorej godzi- 
my, poczem zgłosili się przedstawiciele polskie- 
go stronnictwa ludowego z Królestwa w osobach 
pp. Wójcika, Pruchnika i Poniatowskiego. Ró- 
wnież i ta narada trwała dość długo. Q godz. 6 
popołudniu zjawili się u Paderewskiego pono- 
wnip przedstawicieje strounictw umiarktowa- 
nych pp.: Tollen, ilczewski, Jan Dąbski, Bu- 
jak — zapewne, aby dowiedzieć się o wyniku 
otrad z lewicą. Wobec przedłużających się ro- 
kowań, zapowiedziany na wieczór przyjazd ko- 
mendanta Piłsudskiego do Paderewskiego, zo- 
stał odroczeny do dzisiaj. Przedłużono również 
wobec tego termin wyborów 50 delegatów do 
rady naczelnej Państwa polskiego z Kongre- 
górw kl. 


Szeptycki m. p. 
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Prezes naczelnej rady ludowej z Poznania 
dak donosi „kuryer Poranny“) pan Krysie- 
wicz zapowiedział, że ze względu na rokowa= 
nia Paderewskiego że stronnictwami, repre- 
zeatowanymi w obecnym rządzie, termin zebra- 
nia się naczelnej rady państwa polskiego od- 
kizda się do czwartku dnia 16 bm. 

Warszawa. (P. A. T.) Wczoraj odbyła się u 
komendanta Piisudskiego długa narada z udzia 
iem prezosa minisirów Moraczewskiege. Oma- 
Wane sprawy, zwiążane z wypadkami dni osta- 
nich. 

Warszawa. (P. A. T.) „Gazeta Polska* do- 
nosi, że od dwóch dni między Rselwederem a 
hotelem Bristol nisma bliższego kontaktu. Tym- 
czasem p. Paderewski zajęty jest całymi dnia» 
mi konfereucyami z rozmaitemi ugrupowania- 
mi połitycznemi w sprawie akcesu do naczelnej 
rady państwa polskiągo. 


Stan wyjątkowy w Warszawie | Pogromy żydów na Ukrainie. 


Warszawa. (P. A. T.) Od osoby, która właśnie 
Warszawa (P. A. T.). Ogłoszono rozporządze- 
| 
| 
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wróciia z Ukrainy dowiadujemy się następują- 
nie ministerstwa spraw wewnętrznych, które | cych szczegółów o ostatnich zajściach: W dniu 
na podstawie dekretu o stanie wyjątkowym 


2 stycznia urządzono w Żytomierzu i Berdyczo- 
mianuje p. Franciszka Anusa nadzwyczajnym 


wie pogrom żydowski, od którego ucierpiało 

komisarzem  Sstołeczacgo miasta Warszawy „i | Kilka tysięcy osób. W samym Berdyczowie za- 

powiatu warszawskiego. bito około 700 żydów. Pogrom rozpoczął się w 
P. Anus wydał pod datą 10 b. m. rozporzą- 


Berdyczowie w czasie rozkrajania milicyi ży: 
dzenie z natychmiastową mocą, na podstawie 


dowskiej przez żołnierzy Petlury. 
= = n ~oe PSETO EA 
którego ruch na ulicach Warszawy dozwolony 


jest tylko do godz. 12 w nocy. Od północy do 
godz. 6 rano na ulicach znajdować się wolno 
tylko osokam urzędowym alko zaopatrzenyma wW 
specyalne pozwolenia. Podróżni, przyjeżdżający 
do Warszawy po godz. 2 w nocy, muszą. Się za- 


Rokowania polsko-niemieckie 


Frankfurt. (P. A. T.) „Frankfurter Zeitung“ 
donosi z Poznania, że łacza się rokowania mię: 


Gzy przeńsiawicielami rzadu niemiechiego a 


opatrzyć w te zezwolenia na dworcu kolejo- | włądzami miejscowemi polskiemi, celem uni- 
wym. kuięcia niepotrzeknego rozlewu krwi. Jest na- 


dzieją, że dojdzie do porozumienia. 
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